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WIĘZIEŃ REZERWATU
- Nie uda ci się! Nie masz szans!

- Milcz człowieku małej wiary i daj mi się skupić.

- Ej, jak myślicie? Co z nami zrobią, kiedy nas złapią?

- Nie złapią nas. Uciekniemy ze zdobyczą, zanim ktokolwiek zorientuje się, co tu właściwie zaszło.

- A jak nie trafisz?

- Nie ma takiej opcji. Ja zawsze trafiam!

Trzech mężczyzn czaiło się pod drewnianym mostkiem, wpatrując się z wyczekiwaniem w niebo nad zachodnią częścią horyzontu, skąd niebawem miał przelatywać tędy Król Krainy Odległej Od Wszystkich Pozostałych-Polikarp XDVIII Wspaniały, na swoim Złotym Gryfie, którego przodka, według legendy, oswoił król Polikarp I Wspaniały. Mężczyźni tajemniczo wysunęli się z cienia: Dendron - drwal i stolarz, specjalizujący się w wyrobach z magicznych drzew, Skalpel - rzeźnik, robiący najlepsze kiełbasy ze smoczego i gryfiego mięsa, w całej Krainie (oczywiście nielegalnie), i wreszcie on – łowca wszelkiego rodzaju potworów, z Wielką Hydrą i Mileniusem na czele, najsłynniejszy i najlepszy z kłusowników, który potrafi upolować każde stworzenie z Krainy – Heminiusz Pogromca. Teraz stał przed kolejnym wyzwaniem. Dwa dni wcześniej założył się z Dendronem i Skalpelem o beczkę naparu ze sfer-mentowanych kwiatów paproci, że uda mu się upolować królewskiego Złotego Gryfa w czasie tradycyjnego przelotu przez Krainę z okazji obchodów Święta Gryfa.

- Widzę ich! Już lecą! - krzyknął Skalpel, po czym zamilknął, uciszony wzrokiem kolegów. Wszyscy cofnęli się pod most. W oddali widać było lśniący punkt, wokół którego leciało kilka lub kilkanaście ciemniejszych obiektów. 

- Ma liczniejszą eskortę, niż w zeszłym roku –mruknął Dendron – zupełnie, jakby się nas spodziewał.

 Heminiusz nie słuchał go, był zajęty naciąganiem cięciwy w swojej mini kuszy, przytwierdzonej do kikuta jego lewej ręki.

- No to zaczynamy! – powiedział łowca, kiedy Złoty Gryf z królem na grzbiecie był nad mostkiem. Zwolnił cięciwę, po czym w powietrzu rozległ się świst pędzącego pionowo w górę, przyczepionego do kuszy cienkim łańcuchem, rogu jednorożca górskiego, pokrytego mocno porysowaną warstwą mosiądzu.

Minęło kilkadziesiąt lat. Na wyspie Benzen, położonej kilkadziesiąt kilometrów na południowy zachód od kontynentalnej części Krainy Odległej Od Wszystkich Pozostałych, zaczynał się dzień. Starszy człowiek podniósł się leniwie z łóżka, zrobionego z dziurawej łódki, podwieszonej do sufitu, i materaca, wypchanego pegazimi piórami. Ze stojącego obok stolika wziął do prawej ręki lunetę. Podszedł do małego pozbawionego szyby okna. Widok z jego niewielkiego drewnianego domku, stojącego na stromym, skalistym pagórku nad wschodnim brzegiem wyspy, wielu uznałoby za niezwykły, zapierający dech w piersiach. Dla niego był on po prostu nudny. Musiał na niego patrzeć codziennie od kilkudziesięciu lat; sam już nie wie, ilu dokładnie. Odkąd został strażnikiem Rezerwatu Przyrody Fantastycznej na wyspie Benzen, praktycznie stracił kontakt z ludzkością. Jedynymi osobami, które go odwiedzały, to posłańcy króla. Ich zadaniem jest przywożenie co dziesięć lat dwóch beczek z eliksirem usypiającym, który służy do obezwładniania pojawiających się intruzów, albo stworzeń pospolitych, atakujących te bardzo rzadkie, bez konieczności pozbawiania ich życia.

Jak codziennie rano, strażnik zaczął od obejrzenia przez lunetę południowej części wyspy, pokrytej w większości łąkami, potem zachodniej i północnej, gdzie rosną gęste lasy, a kończąc na wschodnich skałach, gdzie się znajduje. Nagle przed jego oczami ukazało się coś dziwnego. Na niewielkiej piaszczystej plaży, kilkaset metrów od jego wzgórza, była łódka, z której wysiadł jakiś człowiek.

- Intruz! – stwierdził strażnik i wyszedł z domku. Spróbował zagwizdać, ale zakrztusił się. Ponowił próbę. Teraz się udało. Zza pobliskiego pagórka przyleciała ważka wielkości dwóch lub nawet trzech gryfów albo niewielkiego smoka. Na tułowiu miała pancerz z siodłem ze skóry jednorożca, a na każdym segmencie odwłoku żelazne pierścienie. Większość tego uzbrojenia była pokryta rdzą i wgnieceniami, ale nie przeszkadzało to ani ważce, ani strażnikowi. Po krótkim locie znaleźli się na plaży, gdzie był intruz. Strażnik wymierzył w niego kuszę, która zastępowała mu część lewej ręki, załadowaną kolcem z pojemnikiem na eliksir usypiający.

- Zachciało ci się wchodzenia na czyjś teren, co intruzie? – strażnik nie spuszczał wzroku z przybysza. Okazało się, że jest to kilkunastoletni chłopiec, najwyraźniej bardziej zafascynowany, niż przerażony osobą strażnika. To jeszcze bardziej go zdenerwowało.
- Co ty tu robisz? Gadaj! – krzyknął.

Chłopak patrzył na niewysokiego mężczyznę, mierzącego do niego z kuszy. Miał on krótką, siwą brodę oddzieloną od reszty twarzy nosem i dwiema bliznami na policzkach. Ubrany był w brązową szatę ze smoczych łusek, pokrytą na bokach gryfymi piórami. Jego buty były zbudowane z czaszek jakichś nieznanych chłopcu stworzeń, zębami wbitymi w drewnianą podeszwę.

- Niech pan uważa!-krzyknął chłopiec, który nagle czymś się przeraził.

- Nie nabierzesz mnie, intruzie! Niech Cię feniks podziobie, jeśli myślisz, że ci uwierzę! - odparł strażnik, ale rzeczywiście usłyszał za sobą kroki jakiegoś ciężkiego stworzenia. Odwrócił się i zobaczył trzyipółmetrowego Ursosa - często występującego w tej części wyspy stwora, wielkości stojącego na dwóch łapach niedźwiedzia, z wielkimi krabimi szczypcami zamiast przednich łap i grzbietem pokrytym długimi kolcami, jak u jeżozwierza. Patrzył się na człowieka swoimi oczami z poziomymi źrenicami i szczerzył kły, gotowy do ataku.

Strażnik wystrzelił w jego kierunku bełtę usypiającą, co jednak nie zrobiło na Ursosie wrażenia, gdyż ten zasłonił się swoimi szczypcami. Potwór pochylił się jeszcze bardziej, aby chronić swój jedyny słaby punkt - brzuch. Strażnik chciał go rozproszyć, obiegając dookoła, ale się zmęczył i potknął. Ursos podszedł do niego i zamachnął się swoimi potężnymi szczypcami, jednak zapomniał o ochronie brzucha. Strażnik natychmiast to wykorzystał i dwukrotnie wystrzelił z kuszy. Podwójna dawka eliksiru zadziałała w ciągu kilku sekund. Ursus zachwiał się i upadł. Przez ten czas strażnik przeczołgał się między jego nogami i stanął za nim. Chłopiec, po chwili zachwytu, w milczeniu zaczął entuzjastycznie bić brawo. Nagle strażnik krzyknął z bólu.

- Co się stało?-spytał zaniepokojony chłopiec. - Jest pan ranny?

- Nie – wysyczał przez zaciśnięte zęby strażnik. - Coś mi chrupnęło w krzyżu.

- To, co pan przed chwilą zrobił, było niezwykłe! Ja pana chyba skądś znam. Pan to… Heminiusz Pogromca! Wielki łowca potworów, największy z całej Krainy! To pan na tej wyspie pokonał Wielką Hydrę! I wytępił plagę latających żab ! I…

 - Tak, tak, to ja. Niestety…, ale powiedz, skąd ty o tym wiesz? Przecież urodziłeś się na pewno wiele lat po moich wyczynach.

- Tak, ale każdy zna legendy o panu. Niektórzy mówią, że pan nie istnieje, ale ja zawsze wiedziałem, że to nieprawda! Ja też chcę zostać łowcą potworów. Właśnie dlatego pożyczyłem łódź od moich rodziców i przypłynąłem tutaj. Było ciężko, ale się opłacało. Chcę upolować jakiegoś stwora i wrócić do domu zanim rodzice przyjadą za trzy dni ze Święta Gryfa, i zorientują się, że nie ma łodzi, ani mnie.

- Nic nie upolujesz – przerwał ponuro Heminiusz.

- Słucham? – chłopiec był pewien, że się przesłyszał.

- Nie jestem już łowcą potworów. Teraz mam je chronić przed takimi, jak ty. Chociaż, jak na ciebie patrzę, to widzę, że raczej ciebie należy chronić przed nimi. Lepiej chodźmy, zanim Ursos się ocknie. Zaraz ci wszystko wytłumaczę.

Obaj wsiedli na ważkę; chłopak na siodło na tułowiu, a Heminiusz między segmentami na odwłoku. Po chwili byli już w domu strażnika.  

 - Dlaczego nie poluje już pan na potwory? – spytał wtedy chłopiec.

 - Jak pewnie wiesz, kiedyś byłem mistrzem polowań – zaczął strażnik, wpatrując się w jakiś odległy punkt za oknem.

 - Na początku, na polecenie króla Polikarpa XDVII, zlikwidowałem plagę latających żab. To było łatwe. Potem, w czasie Wielkiej Wojny, dostałem się w ręce barbarzyńców, i aby odzyskać wolność, musiałem walczyć na arenie z lądowymi smokami, kilkugłowymi serpentermitami, Ursosami, i wieloma innymi niezbyt sympatycznymi stworzeniami. Tam nabrałem wprawy w walce z większą zwierzyną. Przydało mi się to, bo po powrocie do Krainy chciałem wstąpić do Bractwa Pogromców Smoków. Oni jednak powiedzieli mi, że nie mam dowodów na to, że na arenie pokonałem jakieś smoki, i nie chcieli dać mi licencji oraz ważki, na której polował każdy szanujący się łowca.

  - Jak to? – przerwał opowieść chłopiec – przecież pogromcy smoków jeździli na koniach.

  - Ha! Niech feniks podziobie tego, kto ci takich bzdur naopowiadał! Latającego smoka nie da się pokonać  nielatającym stworzeniem. A w naszych stronach bezskrzydłych smoków nigdy nie było.

 - A nie można by jeździć na pegazach? 

 - Każdy pegaz, nawet najlepiej wyszkolony, na widok smoka ucieknie, gdzie kwiat paproci kwitnie. Zresztą pegazy są za wolne. Ważka to jedyne stworzenie, które może pomóc w pokonaniu smoka. Dlatego w nocy podkradłem się do wylęgarni olbrzymich ważek, skąd zabrałem jedną larwę. Po kilku miesiącach byłem gotowy, by polować i zemścić się na Bractwie za to, że mnie nie przyjęli. Mój plan był prosty: zabić wszystkie smoki w Krainie albo wystarczająco dużo, aby reszta uciekła daleko stąd. Oczywiście było to nielegalne, więc już po pierwszym smoku stałem się wrogiem publicznym numer jeden, ale nie przeszkadzało mi to. Ostatecznie nie pokonałem wszystkich smoków, ale i tak osiągnąłem swój cel. Pewnego dnia obudził się z tysiącletniego  snu  Milenius-połączenie smoka i gryfa, król obu tych gatunków. Nie mogłem przepuścić takiej okazji. Walczyłem z nim dwa dni – w końcu udało się. Jednak inni mieszkańcy Krainy nie byli zachwycenie. Gryfy udało się zatrzymać, ale smoki uciekły daleko na wschód, niszcząc po drodze liczne wioski. Ludzie mnie nienawidzili, ale ja nie przestawałem realizować mojej pasji. Ze smoków przerzuciłem się na wszelkiego rodzaju inne stworzenia. Pewnego dnia usłyszałem, że na jednej z otaczających nas wysp jest hydra, która przewraca przepływające w okolicy kutry rybackie. Miałem okazję zrekompensować ludziom to, co przeze mnie zrobiły smoki. Hydra ta była największa, jaką w życiu widziałem. Na początku miała 11 głów, potem nie liczyłem. W końcu, kiedy ją pokonałem, większość ludzi wybaczyło mi dawne winy, ale nie nowy król Polikarp XOVIII, który chciał wykorzystać okazję i mnie złapać, co mu się nie udało. Dalej polowałem na potwory, choć nie tak potężne. Pewnego dnia założyłem się z kolegami, czy uda mi się upolować Złotego Gryfa.

- Tak, słyszałem o tym! Ale on był chyba trochę za silny.

- Nie był za silny!!! - oburzył się Heminiusz - Ta pokraka ledwo umie latać! Po prostu popełniłem błąd. Specjalnie nie celowałem w serce, bo chciałem, żeby chwilę rzucał się, bo wtedy może spadłby z niego król! Wtedy cała eskorta poleciałaby ratować króla, a ja szybko uciekłbym z martwym już od upadku gryfem. I rzeczywiście-nie trafiłem w serce. Trafiłem w łapę gryfa, a potem w łapy jego ochroniarzy. Jedyne, co zdobyłem, to jedno złote pióro. Moich wspólników wysłali do kopalni kamienia filozoficznego, a mnie mogli zabić. Ale nie! Król postanowił, że zrobi coś gorszego. Na wyspie, na której pokonałem Wielką Hydrę, stworzył rezerwat, a mnie mianował jego strażnikiem. Zamieszkałem w starym domku mojego kolegi drwala., z magazynem wydrążonym w pagórku, na którym stoi. Przez pierwsze kilka lat byli tu żołnierze króla, którzy pilnowali, abym nie urządzał sobie polowań. Nie mogłem upolować nawet muchy. Po kilku latach byłem tak zniechęcony, że mogli mnie załatwić. Zresztą wyszedłem z formy.

 - Ale przecież tego wielkiego stwora pokonał pan bez większych problemów.

 - Chłopcze, ty chyba nigdy nie widziałeś wielkiego stwora. Kiedyś pokonywałem dwów Ursosów na raz, i to z zamkniętymi oczami. A teraz... - Heminiusz westchnął, po czym zerwał się i wymierzył kuszą w chłopca – Dobra! I tak już dużo usłyszałeś! Ale nikomu nie rozpowiadaj tej historii! Nikt nie dowie się o upadku wielkiego Heminiusza! Nikt o tym nie usłyszy! Nikt... – nagle jego wywód przerwało pukanie do drzwi .

 - Czego? – zapytał strażnik. W drzwiach stało dwóch posłańców króla, w czerwonych pelerynach i srebrnych napierśnikach ze złotym gryfem.

 - Pan Heminiusz Strażnik? – odezwał się wyższy posłaniec. Zanim uzyskał odpowiedź, kontynuował – Mamy problem. Wczoraj wieczorem zaginął syn miłościwie nam panującego króla Polikarpa XDVIII Wspaniałego – książę Polikarp. Ostatnio widziano go, jak leciał na gryfie w kierunku tej wyspy.

 - Dobrze powiedziane: macie problem. – Heminiusz powoli zamykał drzwi – Jeśli dotarł tu w nocy, to możecie go szukać w żołądkach połowy stworzeń z tej wyspy. Życzę powodzenia! – tym ironicznym życzeniem strażnik chciał zakończyć rozmowę, ale niższy z posłańców zablokował nogą drzwi.

 - Informujemy, że król nakazał znalezienie jego syna panu.

 - Informuję, że jestem za stary na bieganie po wyspie i szukanie kogoś, kto już pewnie przeszedł przez trzy ogniwa łańcucha pokarmowego, i teraz nawozi drzewa!

 - Jeśli znajdzie go pan żywego, odzyska pan wolność.

Po niespełna godzinie Heminiusz i chłopiec lecieli już na ważce nad wyspą.

- Myśli pan, ze go znajdziemy?-pytał chłopak.

- Myślę, że jeśli jeszcze nic go nie zjadło, to zaraz będziemy u kogoś, kto wie, gdzie on jest! Odparł tajemniczo strażnik. Pod nimi rozciągnął się niesamowity widok-mozaika zielonych lasów, żółtych pól i szarych skał na tle niebieskiego morza. Przed nimi latały gryfy, uciekające na widok ważki.

- Boją się pana?-spytał chłopiec.

- Nie mnie, tylko ważki. Te gatunki nie lubią się za bardzo.

Kiedy obniżali lot, minęli rój stworów, które zaczęły lecieć za ważką. Były to podobne do gryfów, tylko mniejsze i miały ubarwienie oraz głowy wilków.

- Co to za stworzenia?-zaciekawił się chłopiec.

-To lupo gryfy. Lepiej się do nich nie zbliżać, bo atakują wszystko, co się rusza. Nie obawiaj się, ważka jest szybsza.

Po kilku minutach szaleńczego lotu i celnych strzałach Heminiusza, pozostałe lupogryfy zniechęciły się. Ważka zawisła w powietrzu kilka metrów nad koronami drzew północno-zachodniego lasu. Strażnik zeskoczył z ważki, spowalniając swój lot przez łapanie się gałęzi. To samo usiłował zrobić chłopiec. Kiedy obaj znaleźli się na dole, emerytowany łowca powiedział do stojącego obok drzewa.

- Witaj, Quercusie. Dawno się nie widzieliśmy. Dobrze, że nigdzie się stąd nie ruszałeś, bo inaczej nie znalazłbym ciebie.

- Bardzo śmieszne-odparło drzewo, poruszając korą wokół dziupli, która powiększała się i zmniejszała, kiedy dąb mówił-czego chcesz? Znowu przyszedłeś ze swoim kolegą drwalem, aby ściąć Moich przyjaciół i, tym razem, mnie?

- Nie, tym razem przyszedłem po informację, dzięki której prawdopodobnie już nigdy Mnie nie zobaczysz. Powiedz mi…

- Nic ci nie powiem!- przerwał Heminiuszowi Quercus.

- A niech cię korniki zjedzą, spróchniały pniaku!!!-wybuchnął gniewem strażnik - Masz mi powiedzieć, gdzie…

Tym razem przerwał mu okrzyk innego drzewa.

- Ogień! Pali się!

- To twoja wina! - krzyknął Quercus, potrząsając gałęziami - ale i tak nic tobie nie powiem!

Z dziupli wyleciały dwa niewielkie ptaki, z żuwaczkami zamiast dziobów, które zaczęły atakować ludzi. Obaj wspięli się na pobliskie drzewo, co nie było łatwe, bo roślina zgłaszała swój sprzeciw, potrząsając gałęziami. Chłopak pomagał Heminiuszowi, który od dawna na nic się nie wspinał. Kiedy byli już na szczycie, zabrała ich stamtąd ważka.
- Dlaczego ten las się zapalił? – spytał chłopiec, gdy znaleźli się na znacznej wysokości – Może to przez feniksy?

- Nie, ostatnie feniksy wyginęły w czasie Wielkiej Powodzi. To musiała być sprawka człowieka. I chyba wiem, którego, tylko nie rozumiem dlaczego.

- Myśli pan, że to syn króla?

Heminiusz nie odpowiedział. Byli już przy brzegu morza, gdzie stały, opróżnione już, beczki na eliksir usypiający. Ważka chwyciła jedną z nich w odnóża, napełniła wodą i poleciała gasić pożar. Po kilku takich kursach ogień zniknął.

- Teraz to na pewno nam nic nie powiedzą -stwierdził Heminiusz, obserwując wyskakujące co jakiś czas z wody oceony-modliszki wodne. -Ale przynajmniej wiemy, ze raczej nie ma go w lesie.

- Może chce się schronić w pana domku?-powiedział z nadzieją chłopiec.

- Może - odparł Heminiusz.  -Chodźmy to sprawdzić, bo nic lepszego i tak nie wymyślimy.

Chwilę później byli już nad wzgórzem, gdzie stała chatka strażnika.

- Jest tam!!! Widzę go!-krzyknął chłopiec, wskazując na postać wspinającą się na pagórek. Ważka zapikowała i po kilku sekundach znaleźli się przed domkiem. Dokładnie w tym momencie zamknęły się drzwi. 

- Mamy go!- stwierdził z zadowoleniem chłopak. Heminiusz otworzył drzwi, których z jakiegoś powodu wcześniej nie zamknął. W środku nie było następcy tronu. Wydawało się, że dom był pusty.

- Może wyszedł przez okno?-zapytał chłopiec.

- Nie-uśmiechnął się tajemniczo strażnik.-Pamiętasz, jak mówiłem ci, że w tym wzgórzu był wydrążony magazyn drewna? - mężczyzna otworzył klapę w podłodze. Teraz ma on inną funkcję.

Obaj zeszli po drewnianych schodach do dużej sali, gdzie na ścianach wisiały rozmaite trofea: głowy, rogi, kości, skrzydła i inne części ciała różnych stworzeń. Zeszli jeszcze niżej. Tam były głównie części ciał smoków. I wreszcie, kiedy zeszli najniżej, znaleźli się w pomieszczeniu, gdzie po lewej stronie wisiało jedenaście głów Wielkiej Hydry, po prawej, głowa Mileniusa, króla gryfów i smoków, a na środku sali leżało złote pióro w szklanej gablotce, trzymanej przez księcia Polikarpa. 

- Oddaj to -powiedział spokojnie, ale stanowczo Heminiusz.

- Niby czemu?- zaśmiał się syn króla. Nie masz już bełt usypiających.

Heminiusz spojrzał na skrzynkę przy mini kuszy. Rzeczywiście, była otwarta i pusta. Odwrócił się wtedy i zerwał ze ściany coś, czego nikt wcześniej nie zauważył. Wymierzył kuszę w stronę złodzieja. Na naciągniętej cięciwie była bełta, na której spod warstwy mosiądzu, wystawał czubek rogu jednorożca. Chłopiec z zafascynowaniem obserwował, jak pocisk przelatuje milimetry od następcy tronu i rozbija gablotkę, przebijając pióro i przyszpilając je do ściany. Złodziej wbiegł na schody i zaczął uciekać. Za nim pobiegł chłopak. W Sali został tylko strażnik. Oglądał dokładnie pióro, zastanawiając się, do czego było potrzebne synowi króla. Zrozumiał, kiedy nim potrząsnął. Z przedmiotu posypał się złoty pył. Po mocniejszym wstrząśnięciu okazało się, że pióro nie jest w ogóle złote, tylko pokryte złotym pyłem. W takim razie Złoty Gryf w rzeczywistości jest najzwyklejszym osobnikiem swojego gatunku. 

- Czyli ta historia z zaginięciem, to był podstęp, żebym długo nie wracał do domu. –Heminiusz schował pióro do skrzynki na amunicję i wyciągnął wbitą w ścianę bełtę. Kiedy to zrobił, pognał (ile sił w nogach) na górę.

Gdy wyszedł z domu, zobaczył całą armię żołnierzy króla na gryfach i drewnianych okrętach. Chłopiec leżał związany pod ścianą, a książę Polikarp dumnie siedział na jednym z gryfów. Nagle wszystkie katapulty z okrętów wystrzeliły w kierunku wzgórza. W ostatniej chwili Heminiusz przywołał ważkę, położył na niej związanego chłopca, i sam na nią wsiadł. Z odległości kilkunastu metrów obserwowali, jak wali się chatka, a wraz z nią wzgórze z magazynami, pełnymi zdobyczy największego z kłusowników. Ocalało tylko nic niewarte pióro zwyczajnego gryfa.

Uciekinierzy z wyspy Benzen bez problemu przelecieli nad brzegiem kontynentu, dotąd pilnie strzeżonego przez wojsko króla, które teraz niszczyło dom strażnika.

- Nie jest panu szkoda tych wszystkich trofeów?- zapytał chłopiec, po tym gdy bezpiecznie wylądowali.

- Trochę…- Heminiusz oglądał pióro pokryte resztkami złotego pyłu. – Ale nie ma co rozpaczać. W Krainie i poza nią jest jeszcze wiele godnych upolowania stworzeń. Hmm… jutro jest Święto Gryfa, tak? 

Następnego dnia, dwie postacie stały pod nieco zniszczonym już mostem, czekając na zdobycz.

- No to zaczynamy! – powiedział Heminiusz Pogromca, kiedy ,,Złoty’’ Gryf był idealnie nad nimi, po czym zwolnił cięciwę…  
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